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Odwiedziny u strajkujących praccwn ków Warszawskiej Kinematograficznej Szółki 


Już 12 dni, bez przerwy, dzień 
* noc strajkujący pracownicy z 
Warszawskiej  Kinematograficz- 
nej Sp. Akc. nie opuszczają biur, 
trwając na stanowisku w walce 
o swój byt. 

Słowa te jakoś dziwnie przy- 
oominają powszechne tematy 
rozmów w całej Warszawie, w 
cukierniach, na dancingach, na 
wyścigach. Czy doprawdy stoli- 
ta tak szeroko zainteresowała 
siy losem tych ludzi? 

Ależ nie! 


Te rozmowy dotyczą... między 
narodowego turnieju taneczne- 
go w Cyrku. Przecież to znacz- 
nie ciekawsze, ważniejsze(!), że 
dwudziestu paru typów męczy 
sic dla zabawy jednych, a dla 
wielkich zysków drugich, niż to, 
że innych dwudziestu paru ludzi 
trwa w prawdziwej męce, w nie 
wygodach, niema! w głodzie dla 
obrony prawa do kawałka chle- 
ba dla siebie i swych rodzin?! 


My chcemy jednak zaintereso- 
wać i dsk Warszawę. tym 
drugim „turniejem wytrzymało- 
ści" którv drugi już tvdzień to- 
cd się w blurze na ulicy Chmiel 
nej. 

Trzy małe pokofki bez okien. 
światło saczv sle jedvnie przez 
matawe szvby z dachu. W tvch 
trzech pokoikach wegetuje 19 0- 
sób, pracowników umvsłowych 
i służby technicznej Warszaw- 
skiej Kinematograficznej Sp. Ak 
cyinej. 

Pokoje zastawione  biurkami. 
maszyna do pisania, szafy z ak- 
tami, pare krzesełek, jak to w 
każdem biurze... Na tem jednak 
kończy się pórównanie. Urzedni- 
cy miast siedzieć przy pracy kre 
ca sle z pokoju do pokalu, panie 
zatrudnione nrzv rohóńtkach, roz 
mowy. nrzewidvwanią wsalem 
ne pocieszanie słę w niedoli. 

Rozglądamy dziej. W cie 
pokołu zwnione na kupę kilka — 
ternców, parę składanych łóżek. To 
„umeblowanie ` syp aki” strajkują» 
cych.» 

— To wszystko? <= pvtemy. — Jak 
panowie spędzacie nóce? 


kleci 
ry s A at rozmyśla nad 
Mamy fe 
rodzą ponis me w a” 

Jakby na potwierdzenie tych 
słów drzwi otwierają się i cias- 
ne pokoiki biura zapełniają się 
thimem przybyszów. To pracow 
nicy innych biur, kin wracają z 
wiecu, na którym obradowali nad 
dolą swych kólegów. Widzimy 
ayrektorów kin warszawskich, li 
cznych urzędników, wiele pań, pa 
nienek. 

(war głosów wypełnia biuro. 


czasem 8 
brydża, czvta 


61. Zeszyt 


Na stole zjawia się pudełko z cia 
stkami. 

Na pocieszenie... 

Mija kwadransik w ożywieniu, 
w rozmowach, słychać nawet 
śmiech, ale powoli goście opusz- 
czają biura, wracają do swego 
Życia, a tam pozostaje tylko tych 
=. : BEE] 


kilkunastu walczących, niestru= 
dzónych. 


— Czy ani na chwilę nie opuszcza. 
cie blura? 


— Każdy z nas ma dwie godziny na 
dobę „urlopu“, jedna z naszych kole- 
żanek, matka rocznego dziecka wy- 
chodzi trochę częścej. Czasem zwal- 
niamy kogoś na obiad. 


— A kwestja „aprowizacji”? — py 


= nam tutaj zapasy, Od 
grzewa się ną kuchence gazowej. No 
i kolear nie E E o a co- 
dzień otrz j ochę yczy, 
trochę owoców Sa pokrzegienie ciała. 
Nie brak nam też słów zachęty — na 
pokrzepienie duszy. 

Dalej dowiadujemy się o szyka 


Wizyła ministrów hiilerowskich 


wywołała burze w Austrii 


Niepożądani goście musieli przemykać się bocznemi ulicami 


WIEDEŃ. (P.A.T.). Wczoraj 
o Ey 14.30 przylecieli na lot- 
nisko w Aspern pod Wiedniem 
ministrowie niemieccy Kerel z żo 
ną i córką, Franck z żoną i radca 
ministerjalny Freissler. 

Po oficjalnych przywitaniach 
udali się goście niemieccy pod 
pomnik zwycięstwa w Aspern, 
gdzie złożyli wieniec laurowy ze 
swastyką. Odjazd do Wiednia 
odbył się autami. Narodowi soc- 


jaliści utworzyli na ulicąch, któ- 
remi przejeźdżali goście niemiec 
ty, szpaler, wznosząc Okrżyki ną 
cześć Hitlera. Nie brakło i wro- 
gich okrzyków. 


Z domów gminnych  (miej- 
skich) powiewały chorągwie 


czerwone. W wielu oknach wy- 
stawiono transparenty z napi- 
sem: „Niech żyje wolność", Ło 
katorzy domów gminnych wzno 
sili z okien okrzyki przeciwko na 


rodowym sócjąlistom. Na Prater 
śtern przyszło do większych 
stąrć między nąrodówym! sócią 
listami a ich przeciwnikami poli 
tycznymi. Policją musiała roz- 
dzielić obie strony. Aresziuwa- 
no przytem kilkadziesiąt nsmh 
Aby przeszkodzić  dernonsnac- 
joni na Ringstrasse, skierou ała 
policja autą gosc  memieckuh 
przez ulice boczne dos, Domu Ber 
ńalnego”. 


Niemcy o swoich zbrojeniach 


O czem będzie mówił Hitler? 


GENEWA, (PAT). — Szef 
delegacji niemieckiej na konfe 
rencje rozbrojeniową, Nadolny, 
wyjechał do Berlina, zapowia- 
dajac, że powróci do Genewy 
dopiero po środowem posiedze- 
niu Retichstagu, w czwartek 
lub piątek. Nadolny jedzie do 
Berlina. wezwany przez kan- 
clerza Hitlera, który chce się 
z nim naradzić przed mową. któ 
ra wygłosi w Reichstagu. > 

BERLIN, (PAT). — Pólofi- 


cjalnie zapowładają, że kan- 
clerz Hitler w dekiaracji, jaką 
ma złożyć w Reichstagu, omówi 
całokształt sprawy rozbrojenio 
wei. nie ograniczając się do 
<onferencji genewskiej. Rząd 
niemiecki wychodzi z założe- 
nia. że wyjaśnienie sytuacji ze- 
wnętrzno - politycznej nastą- 
pić musi bezwzględnie jeszcze 
przed Światową konferencją 
ekonomiczną. 

Hitler zapowiada, że prze- 


ciwstawi się metodom stosowa 
nym w Genewie, założy pro- 
test przeciwko nierozbrajaniu 
innych państw i wystapi w obro 
mle niemieckich  organizacvi 
wojskowych. 


nach, wprost nieludzkim Sftosun- 
ku dyrekcji do strajkujących. Ła 
mknięto im dopływ świata eles- 
trycznego i Cəpiero interwency 
właścicieli domu, Związku Mła- 
szynistów, przywróciia światło 
ProbLuwano zamknąć gaz, ale i 
to się nie powiodło. Dyrekcja ki 
na „Palace“ zabrała kanapki, na 
których pracownicy szukali chwi 
li spoczynku. motywując to tem, 
że kanapki nie należą do biura, 
lecz do kina. Ta sama jednak dy 
rekcja kina pozwoliła sobie na pu 
bliczne wygłaszanie opinji o kwe 
stji zatargu, nic bacząc na to. że 
sa niby „odrębną“ instytucją. 

Czas jednak i na nas. Musimy 
opuścić strajkujących. pozasta- 
wiając ich w dobrowo!nem wię- 
zienin, gdzie walczą z zagranicz 
nym kapitalista, z bezwstydnym 
wyzyskiem, zła wolą, przemoca 

Po pożegnaniu oglądamy jesz 
cze „zdobiący” murv „nekrolog“ 
tenogo © lamistrajków, którego 
wakruślono ze świata ludzi ućz- 
ciwych, lndzi pracy, ludzi walki 
o swoje prawa. 

Na zakończenie ioj wizyte chce 
'nv jeszcze. choć w o krótlew * 
srzyłoczww fsiorjo 1 powody ti 
gh ZM(ATYU, 

Warszawska kirematorealiezna 
Spiska Akċfisa okasozżytura niente- 
"iej UFY zatrudniała w czej Polsce 
trzydziestu kiiku pracownikow, z te- 
zo w Warszawie dzewirtnastu. Na 
ozele owej UFY berlińskiej sto! He 
uenkergm przywódca nth niemiocko- 
narodowej. W Warszawie istriała on 
mis rada nadzorcza, złożona z Pots- 
ków, którzy nstatnin jednak złożylł 
swe mandefy. Naszelsr m dvrektarem 
na Polske i kdka kraow euroncjskich 
ies! nicjuk: pan Karon który bawi. 


Tylko wówczas. gdy zmiemo| gazieś w Wiedniu. Dyrektor warsraw 


he zostaną metodv. zenewsku 


konferencja rozbrojeniowa mo- 


ski otrzymał ostatnio dyniisię. W ten 
smosóh nddział w Warszawie zc 
baz GMczalych Hiros eca, bez uż 


że liczyć na powodzenie — u-|rcktora. Mimo to na rozkaz Berlina 
waża Hitler = w przeciwnvm| wszyscy pracownicy otrzymali bozpra 


wypadku dziś już uważać na- 
ją należy za rozbita. 


Wielki proces polityczny w Genewie 


Przywódca socjalistów oskarżony o sprowokowanie krwawych rozruchów 
GENEWA. (PAT). — W po- krwawych zajściach dn. 9-g0 


z| niedziajek rozpocznie się w Ge 


newie wielki proces polityczny 
przeciwko szefowi miejscowej 


.|partji socjalistycznej. Nicole, i 
17 towarzyszom, oskarżonym 


o sprowokowanie i udział w 


istopada ub. röku, kiedy woj- 
sko, zaatakowane przez tłum. 
zrobiło użytek z broni palnej, 
czego rezultatem było 13 zabi- 
tych i kilkudziesięciu rannych. 
Proces, odbywający się przed 


federalnym sądem _— przysię- 
glych toczyć się będżie w spe- 
cłalnie wynałętej sali. Wobec 
tego, że liczbą świądków vrze- 
kracza 400 osób. praces potrwa 
okolo trzech tygodni. 


Znów 700 premij 


w postaci waril- " ziowych prze 1 niołów jako dwie serje 
za miesiące: maj i czerwiec 


Premje te wydamy w pięrwszych dniach czerwca si 
Przy rozdaniu poprzednich premii nie wręczono prem 


edmiuset stałym Czytelnikom naszego pisma. 
tj 40 Czytelnikom, gdyż nie mogli oni przed- 


stawić przynajmniej 30 ostatnich kolejnych numerów naszego pis ma. 


Zbierajce więc i przechowujcie numery 
by po otrzymaniu wezwania okaza zebrane numery lub nagłówki. odcięte wrar 2 date. 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyższych sfertowarzyskich p.t. 
da nabycia we wszyskieh kioskach krakowskich oraz w DRUKARKI MONOPOL, KA GRÓDKU 2 | 


wtie wymówienia, poupisaue przez 
jednego z urzędników, rie male 
żadnych odpowiednich uprawnień. A 
potem wszyscy niewygodni mleti hyc 
usunięci, a przyjęci poplecznicu i miu- 
gusy berlińskiej dyrzkcji. 

Pracownicy zaprotestowali 
trzymali jednak zadnej odvowiedzi 
Panu Karolowi nie śpleszy się, co ge 
obchodzi ios kilkudziesięciu rodzin Fo 
laków. È 

Wówczas otdoszonu stali. /no' 
ła się jedna parszywa owagj, i iera =: 
stapiła przeciw ogówowi. Pan kie o” 
nik hura z tym ielitym łan c 
w pruwatnem micszkaoyi Wsie zu. 
szt; bezskutecznie, powadze bma, 
a ogół pracowników trwa w zum kr 
ciu w obronie swego warsztatu Pics. 

Wierza w swe zwyci. 
wierzą, że i bez „opieki” niema 
kiej będą mogli pracowas, mais: 
do dyspozycji, — jak nas pon. 
formowano — kilkadziesiąt til- 
mów czeskich, francuskich. am 
gielskich. Nie chcą być tu w Wur 
szawie niemieckimi niewolnika 
mi, ofiarami wyzysku brutalnej 
przemocy, chciwości obcego ka- 
pitału. 

Wierzą też. że Warszawa 
potrafi okazać zainteresowanie 
nie tylko wytrwatym tancerzom, 
ale i wytrwałym bojownikom a 
prawo do pracy. życia i kawałka 
chleba Kruk. 


Nic a 


YO 


SIOSTRA MARJA 


r. 2. NT: 


Kobiety w helmach 


Nasz współpracownik wśród wygasającego zawodu w baszcie Cedergrena 


Człowiek który miał szczęście 
urodzić się w XX wieku jest tak 
pr zajony do genialnych 
wynalazków, które są własnością 
publiczną (kino, elektryczność, 
radjo i t. p.), że zatracił zdolność 
zachwycania się cudami nauki i 
techniki, które go ma każdym kro 
ku otaczają. 

Dzieciom naszym radjo już na 
pewno nie będzie imponowało, 
bo wzrastają ze słuchawkami na 
uszach. Nam imponuje ono jesz- 
cze, bo pamiętamy czasy, kiedy 


ci.” większej ilości aparatów te- 
leionicznych. 


GDZIE MIGAJĄ KOBIECE 
RĄCZKI 

Chcąc zdążyć obejrzeć „stary Sy- 
stem, t. zw. ręczny (bo połączenie od- 
bywa się zapomocą rąk  telefonistki) 
udałem się do ostatniej w Warszawie 
siedziby telefonistek, w stacji przy ul. 
Zielnej. O niej też tylko będę dzis mó- 
wił. 

Na ogólną liczbę czterdziestu 
papu tysięcy telefonów w Warsza 
wie, ponad 25 tysięcy jest już 
zautomatyzowanych i posiada 
własne centrale (Piękna, Praga, 
Tłomackie) reszta zaś (około 
20-stu kilku tysięcy) jest obsłu- 
giwana przez centralę nieautoma- 
tyczną na Zielnej. 


ZIEMIA OPASANA 5 RAZY 
WARSZAWSKIM DRUTEM 


Każdego abonenta łączą ze sta- 
cj: trzy przewody, co daje w su- 
mie potworną długość około 200 
tysięcy kilometrów drutu miedzia. 
nego. 

Ziemię możnaby dokoła równika o- 
pasać tym drutem prawie pięć razy! 
W TEJ CHWILI MÓWI 2000 
OSÓB 

Gdyby można było jakimś cu- 
downym sposobem przyłączyć 
się odrazu do wszystkich telefo- 
nów to usłyszałoby się nielada 
harmider, albowiem w samej tyl- 
ko Warszawie mówi równocześ- 
nie ze sobą około tysiąca osób 
(rie wliczając drugiego tysiąca, 
mówiącego w centrali automa- 
tycznej!). 

300000 POGAWĘDEK NA 

OSOBĘ 

W ciągu 24 godzin telefonistki 
warszawskie dokonują ponad 300 
tysięcy połączeń. 

Największy ruch panuje na 
stacji naogół między 10 — 11 ra 
no, gdy ludzie załatwiają [wią 
część swoich spraw. 


MIŁA PANI NIE ŚPI! 
Niejednokrotnie denerwujemy 
się, że telefonistka daje nam pa- 
rę sekund czekać na siebie, 
jestem pewien, że gdybyśmy 
wszyscy widzieli gorączowy poś- 
piech, z jakim te miłe panie pra- 
cują, to napewno wybaczylibyś- 
my im kilkusekundową opiesza- 
łość. W ciągu tych niewielu bo- 
wiem sękund, jakie dzielą ujęcie 
przez nas słuchawki od przywi- 
tania się ze znajomym, do które- 
go dzwonimy, na stacji dokonywa 
się kilka czynności. 


PANI ROZDZIELAJĄCA | PANI 
ŁĄCZĄCA 

Podniesienie słuchawki zapała lam- 
peczkę obok naszego numeru na tabii 
cy rozdzielczej. Przed tą tablicą siedzi 
telefonistka pierwsza,  rozdziełająca, 
której zadaniem jest rozdzielanie ro- 
boty między telefonistkami, dokonujące 
połączeń. 

Gdy telefomistka rozdzielająca ujrzy 
kampeczkę zapaloną, natychmiast wty 
ka wolny kołeczek do gniazdka, 7trai- 
dującego się obok lanipeczki. Lanspecz 
ka gaśnie gaśnie wtedy i abonent ma 
połączenie. 


go nie było. Zato nie imponuje 
nam już telefon. 

A instrument to bardzo cieka- 
wy, zwłaszcza zaś ciekawy jest 
sposób elektrycznego „współży- 


Włączenie kołeczka słyszymy w słu 
chawce, jako trzask, poprzedzający 
zawsze zgłoszenie się telefonistki łą- 
czącej. 

Telefonistka rozdzielcza pracuje wy 
łącznie rekoma i oczami, wobec tego 
znajdują tu zatrudnienie także i głucho 
nieme. Pracują one wyjątkowo szybko 
i sprawnie, poprostu, trudno wzrokiem 

ążyć za migotaniem rąk, wtykają: 
cych kołeczki, gdy tylko lampa zabły- 


śnie. 
PANI W HEŁMIE 


Telefonistka łączącą ma już inne za- 
danie. Z chwilą, gdy telefonistka roz- 
dzielcza wetknęła kołeczek, abonent zo 
stał połączony z jedną z łączących, 
która pracuje wzrokiem, słuchem, gło- 
sem È rękoma. 

Aby mieć ręce wolne, nosi słuchaw 
ki, razem z tubą, na specjalnym heł- 
mie, który się sam trzyma na głowie. 

Zgłaszając się do abonenta, wymie- 
nia swój numer i powtarza numer żąda 
ny, poczem na tablicy przed sobą wy- 
szukuje ten ostatni i włącza do niego 
kołeczek, który łaczy telefonującego z 
tym, do którego telefonuje. 

Jeśli numer wywołany jest już po- 
łączony z kimś innym przez inną tele- 
fonistkę, to ta ostatnia słyszy w słu- 
chawkach brzęk (abonent go słyszy 
również) i odpowiada „zajęty“, wyj- 
mujac kołeczek. Jeśli w pośpiechu nie 
zwróci na ten brzęk uwagi i kołeczek 


zatknie, to powstanie zabawna, czasem 
zdarzająca się rozmowa „we troje”. 

Praca telefonistki, przy śred- 
niej ilości 280 — 300 połączeń na 
godzinę jest bardzo wytężająca, 
toteż nie pracują one bez przer- 
Wy. 

Dla celów wypoczynkowych urzą- 
dzone są bardzo miłe sałoniki, z pia- 
ninem, fotelami i t. p. 


ZWYCIĘSKI KONKURENT 

Wymaga to dużej wprawy, no i trze 
ba się mieć na baczności, bo, nawet 
bez reklamacji abonentów, kontrola 
nad telefonistkami jest ciągła. 

Na biurku pani kontrolerki specjalne 
sygnały świetlne (różnokolorowe lam- 
peczki) wskazują, jak długo u danej te- 
lefonistki czeka abonent na zgłoszenie 
się i połaczenie. 

Panie starają się, jak mogą, ale 
świadomość, że wcześniej, czy później, 
automat je nieuchronnie wyprze z po- 
sady, nie jest chyba przyjemna, ani po 
mocna w pracy... Na pewno, też nie 
błogosławią wynalazków, a zwłaszcza 
tych, którzy wymyślili automaty... 


PRZEKLINANE LCZNIKI 
Przyrządami, już teraz działającemi 
zupełnie automatycznie, są słynne w 
swoim czasie liczniki telefoniczne, reje- 
strujące rozmowy poszczególnych abo 
nentów. 


Zgrabniutkie, podobne do małych 
damskich zegarków, przyrządziki te są 
zgrupowane w specjalnym pokoju. U- 
stawione są na żelaznych konstruk- 
cjach, bardzo gesto, bo na metrze kwa 
dratowym jest ich grubo ponad tysiąc. 


RACHUNKI 


Odczytywanie byłoby w tych warun 
kach nader utrudnione i prowadziłoby 


do omyłek, gdyż wzrok mógłby łatwo | 


się prześlizgnąć z jednego licznika na 
drugi i potem aborent musiałby pła- 


cić za cudze rozmowy. „| 


Aby tego uniknąć, liczniki się foto. 


grafuje zapomocą snecialnego aparatu |` 


fotograficznego, a klisza wędruje -do 
buchałterji, która z niej odczytuje wska 
zania licznika i wystawia rachunek. 

Licznik przesuwa się samoczynnie 
w chwili, gdy rozmowa jest skończo- 
na. 

Ciągłe, miarowe cykanie liczników 
uzmysławia, ile to się rozmów telefo- 
nicznych w Warszawie równocześnie 
prowadzi. 


O ILE MNIEJ CHODZIMY? 


Trudno sobie wprost wyobra- 
zić, jak wiele czasu rocznie osz- 
czędzają telefony mieszkańcom 
Warszawy, ałe w każdym 
jest to ilość niewątpliwie ogrom- 
na. a. d. 


Nocny obłęd Warszawy 


Tow. opieki... nad ludźmi niech położy kres potwornej zabawie stolicy! 


(miecz. gór.) Krążą zgoła sen 
sacyjne pogłoski, że umysłowo 
chorzy, przebywający w szpita 
lach Jana Bożego, sraz w 
[workach mają być wypuszcze 
ni na wolność. Tak głosi stugęb 
na plotka, ale trudno jej wie- 
rzyć. Cóżby bowiem się dzia- 
łe. gdyby po ulicach Warsza- 
wy swobodnie spacerowali o- 
błąkant? Przeżywalibyśmy... 
ale stop. cisza, musze przer- 
wać. gdyż dopiero teraz przypo 
minam sobie, iż z polecenia Re- 
daktora mam znów dać por- 
cię" informacyj o „turnieju“ w 
Cyrku. 

* 

Godzina 2 w nocv. Pięknie 
brzmiaca ulica Ordvnacka 9- 
świętlona jest mdłem Światłem 
kilku latarń. Tylko z gmachu 
Cyrku pada duży snop światła 
na ulicę. O 2-ej w nocy? Tak, 
tak. 

Przed wejściem liczne samo- 
chody (prywatne!) i dorożki. 
Uwijają się tu damulki i typy. 
znane z kartotek urzędu śled- 
czego. 

Z trudem przeciskam się do 
wejścia. bo jest tłoczno. bo War 
szawa bawi się. Warszawa lubi 
nocne życie. Warszawa lubi e- 
mocie, Warszawa żądna jest 
dreszczyków. 

* 

Jestem na sali. W lożach wy 
tworni panowie i eleganckie pa 
nie. W krzesłach również kom 
fort i szyk. Jeno tam .pod jas- 
kółka”. na galerii brać z Powiś 
la i Czerniakowa. 

Trudno sobie wyobrazić. 
bv bez nich mogła odbyć się ia- 
kaś impreza. Przecież oni to — 
żywa gotówka. oni dzieci War 


szawv fakną sensacyj, łakną 
dreszczyków. 
Jakżeż więc nie przviść? 


Jakżeż póiść spać sdy tu w 
Cyrku odbywa sie „faina zaba 
wa“. Można nonatrze*. pośmiać 


sie. nazadać dowoli za  iedne 
100 groszy! 
* 
216 godzin Tak długo trwa 
"rzakowa kawa sła w Cwr- 
ku. Uczestnicy zawodów 


chodza w dalszym ciągu. gdvż 
za to im płaca i dają jeść. Nic 
nozwalała im *viko dłnza spać: 
15 minut i iazda na maneż. 


A w kącie sali stoi starszy 
pan, Mucci, organizator i impre 
sario i kącikami ust Śmieje się. 
Patrzy na przepełnioną widow 
nie ı w myślach oblicza zyski. 
Wystarczy na zapłacenie za- 
ległości, na premie, a jeszcze 
w kieszeni „grosz“ zostanie. Ma 
racię ten Włoch, dobry z niego 
psycholog. 

Ogłupia Warszawę nowem wi 
dowiskiem. potem ogłupiać bę- 
dzie Lwów. Łódź, Poznań i t. d. 


* 

Ochrypły głos sino-bladego 
speakera brzmi w Cyrku — jak 
ryk zepsutej syreny. Sadzi się 
na kawały i gada, gada. Kilka 
razy dziennie to samo. Zdobył 
wiec wprawę. 

Potrafi już nawet ..rozma- 
wiać“ z galerją i umie się jej 
przypodobać. Wykonywuje 
skrupulatnie wszystko według 
instrukcyj. 

LJ 

Na „scenie“ już tylko 12 ko- 
biet i 13 mężczyzn. Przedsta- 
wiciel rodu męskiego chodzi 
więc samotnie po maneżu. |est 
smutny, zobojętniały. Oczy męt 
ne i szkliste z wyrazem tępoty! 
Chodzi, jak widmo. 

Pozostali są zadowoleni. Z 
czego cieszą się, jest ich tajem 
nicą. Cieszą się wraz z nimi i 
widzowie „albowiem nieprzebra 
ną jest skarbnica ludzkiej głu- 
poty ! 

LJ 

Nr. 6. Partner o zJczhłej klat 
ce piersiowej. Ale .bohater“. 
Chce zdobyć rekord. wic nie 
zważą na to. że jest trupia siny. 
ma  zeschnięte wargi i rachv 
chwiejne. To jest fraszka $runt 
to dotrzymać, placu i... wygłu- 
piać sie. 

Miss Babv. choć nadal ..tań- 
czy”, robi to z zadziwiającą 
„skromnością“. Mianowicie czy 
muzyka gra tango. czy bostona, 
czy walca. czy faxtrotta, ona 
chodzi i mruga Ślipkami w kie- 
runku jednego z uczestników 
tej ponurei zabawy. 

Jest tọ podobno jei maż. ale 
c rem głośno sie nie mówi. 

a 

Na arenie dzieją się czasami 
rzeczy wymagające interwencji 
poliefi. Dzieje się to wtedv. zdv 
t arbiter, Włoch czy Francuz wpa 


da w Szał. 

Wówczas urządza karczemne 
awantury, ryczy w swolm ma- 
cierzystym języku, przeklina, a 
dla dodania sobie kurażu — bi 
ie zawodników. 

Poprostu bije w twarz, a za- 
bał jego potęguje się, gdy któ- 
ryś z „zainteresowanych“ daje 
mu zpowrotem w pysk. Budują 
cy widok. prawda? 

A Warszawa na tô patrzy © 
nawet byli tacv. którzy ordy- 
narnemu arbitrowi bili brawo, 
zamiast bić w co innego... ' 

Bywają i... inne urozmaicenia. 
To wtedv. gdy uczestnik mdle 
je. Muzyka wówczas słośniej: 
wygrywa skaczne melodie, tyl 
ko tam na bandzie wije się w 
bólach ludzki łachman — za- 
wodnik. 

Obiiaja mu boki, pierś, twarz 
— a potem tę oswojoną zwierzy 
nę wypuszczają znów na arenę. 
bo za to płacą. bo za to płaci 
Warszawa. która lubi „dresz- 
czyki”. 

* 

Noc mineła. Świt. W cyrku pu 

stoszeje. Pozostają zawodnicy. 


Twarze zmięte. pobladłe. Cho- 
dza .chodzą. a arbiter gwizd- 
kiem daje znaki „Chodzić, 


Ruszać się“! 

k 
276 godzin 
Na arenie chodzi już tylko 9 
par. Jutro może bedzie 8. 7 po- 
tem 5 i t. d. Rozpoczęły sie bo 
wiem finały. 

Turniej ma się skończyć, 
gdyż trupa ma zawarte kontrak 
ty i musi wvruszyć na objazd 
prowincji. 

Skończy się ta nieludzka za- 
bawa i Warszawa znów będzie 
czekać na atrakcję. 

w 


Mamv tyle towarzystw. opie 
kuiących sie zwierzetami. dła- 
czego więc nic znajdzie sie Îi- 
stvtucja. która zainteresowała- 
by sie losem , nieszczęsnych. u- 
czestników turnieju. 

Czyż doprawdy Warszawa 
nie zdobędzie się na jakiś decy 
dujący krok? 

Coby to było, gdyby umysło 
wo chorzy spacerowali po ull- 
cach Warszawy? Coby to by- 
łn? Czy i wtedy Warszawa tak 
bv się emocłonowała? 


razie 


9? 


minęło od startu ` 


=O 
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| Wesoły Kącik 
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niedawno 


Rekrut Kapućka, 
powołany do służby wojskowej. 
nie mógł się jeszcze przyzwy- 


czaić do atmosfery koszaro- 
wej i z osowiałą miną krecił sie 
po koszarowem podwórzu. 

— Rekrut Kapućka! — usły 
szał nagle głos przechodzące- 
go sierżanta — chodźcie no tu 
do mnie! 

Rekrut Kapućka podbiegł do 
swego zwierzchnika i wyprę- 
żył sie przed nim, jak struna. 

— Czegościę tak spuścili nos 
na kwinte? — spytał sierżant. 

— Panie sierżancie, melduje 
nosłusznie, że-mi się przykrzy 
į nogi mnie od: chodzenia bolą. 

— Tęsknicie ża „cywilem”*. 


— Tak jest, panie sierżancie. 

Sierżant z politowaniem poki 
wał głowa. 

_— Frajer jesteście Kapućka! 
Cywilne życie diabła warte. 
Jak te wasze cywile wygląda- 
ią? Blade to i zielone, wszyst- 

' nich jak flaki wisi. A po- 
siedzi trochę w woisku, dopie- 
ro sie z flaków chłop robi. 

— Ale ja mam nogi słabe. pa 
nie sierżancie. 

— Nie szkodzi. Zobaczycie 
jak sie wam w wojsku wzmoc: 
nią. Życie koszarowe z najwięk 
szei ofiary człowieka zrobi. 
Weźcie choćby mnie naprzy- 
kład. 

Żebyście widzieli jak ia wy- 
gladałem. kiedy się poraz pierw 
szy ziawiłem w koszarach! 
“əki bvłem słaby. że ani reka. 
ani noga ruszyć nie mogłem... 
Karabin?... He. he! Łyżki do ust 
podnieść nie mogłem. więc co 
tam o karabinie gadać. 

Karmić mnie musieli. na rę- 
kach przenosić, mówić nawet 
nie mogłem. Taki byłem sła- 
biutki. 

A teraz? Widzicie. że cho- 
dzić moge i mówie normalnie. 
i sam jem i ięszcze. jak kogo w 
zeby stuknę. to się wvwróci. 
Rozumiecie iak mi życie w ko- 
szarach posłużyło? 

— A kiedy to bvło. panie ster 
żancie. — dopytywał sie zacie- 


kawionv rekrut Kapućka. Kie- 


dv pan zjawił sie no raz pierw- 
szy w koszarach? 
— Q. iuż bardzo dawno! Wte 


|dv. uważacie, kiedy sie urodzi- 


tem. Bo mój ojciec bvł nodofi- 
cęrem zawodowym i mieszkał 
wtedy w koszarach. 


Napoleon Sadek. 
EEEE "RR" 


Podróżuj samolotem 


Pais. -„„lot” 


Ne. 135. 


- Patrzci 


iście, mie można bawić mna wytwanigo ta 


«w Żyrardowie, aby nie zajrzeć do 
"Ochrony DAC i do Szpitala 
‘fabrycznego. ledno i drugie to is- 
tna chluba Zakładów Żyrardow- 
skich, oczywiście, nie tych dzisiej 
szych. Ochronę zbudował ś. p. 
Karol Dittrich i zapewnił jej ist- 
nienie funduszem 500. rubli 
złotych zabezpieczonych mająt- 
kiem fabryki i księgowanych w 
pasywach fabrycznych. Jeszcze 
w sprawozdaniu z roku 1914 su- 
ma 300.000 rubli jako funduszu 
Ochrany, figuruje, ałe w sprawo 
zdaniach konsorcjum francuskie- 
go już tej sumy niema. Gdzie się 
ona podziała? I czy m 
dziać się gdzieś tak bez śladu? 

Pan senator Sobolewski jako 
radca prawny Zakładów Żyrardo 
wskich powinienby wiedzieć” o 
tem cośniecoś i powiedzieć, jak 
się rzeczy mają, swoim przyszłym 
gościom - dziennikarzom, któ- 
rych zamierza zaprosić do Żyrar 
dowa. Oprowadzając wycieczkę 

asową po Ochronie, powinien- 
by powiedzieć, że dzisiejsza Och 
rona w niczem nie przypomina da 
wnej świetności tej pożytecznej 
łactytucji. 
, Naprzeciw Ochrony fabrycznej 
wznosi się duży gmach Domu Lu 
dowego. Przed rozpoczęciem je- 
go budowy ś. p. Karol Dittrich 
pisał do jednego z robotników ży 
rardowskich, p. Karola Rottera: 

„Powołując na rozmowę maszą 
GEE u umie w 
, Weisser- w roku 1907, proszę o 
zakomunikowanie znajomym Pami ro 
i! botnikom Zakładów Żyrardowskich, iż 
' pozostałość przeznaczonego 
| mnie funduszu 

około 


nia ALL koncertów, zebrań 


ch, pouczających ę 
ów i w dla ow- 
O LA! -i m 


sdpowienient 


miejscu terytorjun inorycztego i—u- 
trzymywania takowego własnym ko- 


Ten Doni Ludowy, p a- 
ny roboinikom jako prezent jubi- 
tewszowy, został zagamnięty przez 
komsorcjum francuskie na włas- 
nosé, Niechże dowiedzą się o tem 
drieanikarze warszawscy. 


A teraz do Szpitala fabryczne- 
goi Zbudowany został przed la- 
ty mniej więcej trzydziestu kilku 
i stał « odragne instytucją pod 
każdyau, względem wzorową. 
Dwa duże pawiidky: dla męż- 
czyzn i kobiet, wysoki gmach ad 


po- | ministracyjny po środku, jasna i 


doskonale zaopatrzona sala ope- 
racyjna z przyległą salką opatrun 
kowę, mieszkanie stałego lekarza 
chirurga i wyszkolonych pielęg- 
niarek, centraine ogrzewanie | t. 
d. i t. d. — wszystko to było w 
swoim czasie poprostu wzorowe. 
Ale przyszły czasy panowania 


EEEE EJ | 


ruiny Żyrardowa! 


konsorcjum francuskiego i Szpi- !dawaiy ma opieke Ickarska 80 — 


tal fabryczny, ten niegdyś wspa- 
niały Szpital, stał się odrazu przy 
bytkiem nędzy i brudu bezprzy- 
kładnego, Na pawilonach tynk z 
sufitu walił się na chorych, ścia- 
ny były brudne i odrapane, po- 
sadzka podziurawiona i chybotli 
wa. Sufit sali operacyjnej mniei 
więcej na przestrzeni połowy 
przeświecał trzciną, bo tynk i tu 
poodpadał, a fabryka ża nic w 
świecie nie byłaby dała pienie 
dzy na odnowienie tej pożytecz- 
nej instytucji. 


Dość powiedzieć, że materace 
w łóżkach chorych były zaplus- 
kwione, prześcieradła podarte (i 
to w szpitału fabryki tkanin naj- 
przeróżniejszych!), w sali opera- 
cyjnej brak było najpotrzebniej- 
szych instrumentów, bo w fabry 
ce obowiązywała zasada jak naj 
daiej idącej oszczędności. Przed 
wojną Zakłady Żyrardowskie wy 


70 tysięcy rubli, teraz nie chciały 
wyasygnować na szpitaj nawet 
kilku tysięcy złotych. Dopiero 
władze sanitarne, wejrzawszy w 
stan gospodarki szpitalnej, naka 
zały odnowienie szpitala i zarząd 
fabryki chąc - niechąc musiał u- 
słuchać. 


O kilkadziesiąt kroków od 
Szpitala znajduje się dawny ba- 
rak mularski. w którym mieściła 
się Szkoła tkacka, jedyna w na- 
szem województwie. Zainiejowa 
na przed wojną przez ś. p. Karo 
la Dittricha, została wprowadzo- 
na w życie przez inż. Wł. Srzed 
nickiego, zarzadcę państwowego 
Zakładów Żyrardowskich. Miała 
onz dostarczyć sił fachowych fa- 
bryce, a kosztowała niewiele. 
Władze państwowe dawały jej 
wydatną pomoc, a cały budżet 
wynosił rócznie 27.000 złotych. 


Pod wytrawnem kierownic- 


Szczyt bezczelności nie zawiódł 


wytwornego oszusta 


(:) Przed sadem paryskim 
stanął ostatnio, oskarżony o 
szereg brzydkich sprawek, mło 
dy szlachcic hiszpański o pięk 
nie brzmiącem nazwisku Don 
Homez de Sa. Wytworny mło- 
dzieniec od stóp do głów. ubra- 
ny z wyszukaną elegancją. © 
dumnem spojrzeniu pięknego 
licza, oskarżony jest o wy- 
iudzenie wysokowartościowych 
kleinotów od dwóch arystokra- 
tycznych pań, już niemłodych, 
lecz zato jedna... brzydsza od 
drugiej. 

Don Homez de Sa z oburze- 
niem odpierał zarzuty. dowo- 
dził swej niewinności. a obie 
panie. iasno jak na dłoni. wyka 
zywały, że zostały poszkodo- 


wane ta 50 tysięcy franków. 

W pewnej chwili młodziec, w 
szłachetnem oburzeniu oświad 
czył, że jakkolwiek nie poczu- 
wa Się da winy, lecz słowo ko- 
biety jest dla niego Święte. Je- 
żeli panie straciły 50 tysięcy 
franków, to on nie bacząc na 
swa niewinność natychmiast 
wynagrodzi im krzywdę. To mó 
wiąc sięgnął do kieszeni, z ele- 
ganckiezgo portfelu wydobył 
książeczke czekową i jednem 
pociągnięciem pióra złożył 
swój podpis pod sumą pięćdzie- 
Sieciu tysięcy franków, 

Panie. zawstydzone hoinym 
gestem młodzieńca. natych- 
miast zwróciły sie do sądu z 
prośba o umorzenie sprawy, 


stwierdzając, że ich pretensje 
zostały całkowicie zaspokojo- 
ne. Życzeniu oskarżycielek sta- 
ło się zadość i Don Homez de 
Sa z dumnym uśmiechem opuś 
cił ławe oskarżonych i salę są- 
dowę. 

Wślad za nim wyszły obie 
panie, kierując się do banku, 
aby odebrać swoje 50 tysięcy 
franków. I tu rozegrał się ostat 
ni akt tragikomedji: czeki by- 
ły bez pokrycia „nazwisko fał- 
szywe. a Szlachetny młodzlan 
odbywa? już dalsze loty nie- 
bieskiego ptaszka. 

Bezczelny „chwyt“ nie za- 
wiódł wytwornego oszusta, a 
poszkodowane panie po niew- 
czasie poznały swój bład. 


Sir. 3. 


twcm młodzież polska otrzym)- 
waia tu wykształcenie fachowe i 
mogła być pożytecznymi pracow 
nikami, ale cóż? Do faoryki ab 
sojlweniew tej szkoły nie przyjme 
wano od chwili, gdy zarząd prze 
jełe konsorejtm francuskie, a 
wreszcie Koehler poleci! Szkołe 
tkaeką zlikwidować, chocia? wła 
dze państwowe i miejskie zapo- 
wiadały, że przejmą ją na włas- 
ny rachunek, jak yko warunki 
da to pozwolą. 


I takie rzeczy powinny dotrze: 
do wiadomości dziennikarzy war 
szawskich. Pan senator Sobolew 
ski? powinien ich zaprowadzić 
przed budynek zlikwidowanej 
Szkoły i powłedzieć: 

-— Tu była niegdyś szkola tka 
cka, przez moich mocodawecu 
zamknięta bez nagłącej potrzeby. 
Bo jeśli Zakłady  Żyrariowski 
incgą wydać dziesiątki tysięcy na 
dzierżawę biur w Warszawie i 
setki tysięcy na nieprodukti;w- 
nych „fachowców“ zagranicz- 
nych, to tem łatwiej mog'yh" ivi 
dać kilkanaście tysięcy  racznit 
na szkołę tkacką. 


Była Szkoła tkacka. niema jej! 
— woła konsorcjum. Warto też o 
bejrzeć domy fabryczne. zapisz- 
czone haniebnie, zaniedbane. nic 
remontowane od chwili, gdy wła 
ścicielami ich stali się panowie 
Boussacowie. Sufity i ściany w 
sieniach pozaciekane i broduo: o- 
kna nie domykają sie. drzwi ad 
sieni ledwo wiszą w zawiesąeh, 
wszędzie brud i zaniedbane — 
oto obraz, który p. senaiui Suba- 
lewski, radca prawny Zakładów 
Żyrardowskich, powinien pova- 
zać wycieczce prasowej, je * ta 
dojdzie do skutku. 


Oczywiście, nie powinio: roa- 
minąć poinformowania ici., i to 
to są Boussacowie i ich współ- 
pracownicy. Wtedy dopiero wy- 
cieczka prasowa do Żyrardowa 
osiągnie swój cel społeczny. 


'W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Wołeńka żali nam się: 

„Miałam 15 lat, gdy umarł mi 
ojciec. Została matka i ośmiolete 
nia wtedy wychowanica, którą 
moi rodzice przytulili, gdy miała 
zaledwie trzy dni. Przyzwyczai- 
ię do niej, jak do siostry ro 
dzónej. Musiałam ciężko praco- 
wać, aż mi sił brakło. 

Gdy miałam 22 lata, poznałam 
chłopca 27-letniego, który chciał 
się ze mną koniecznie ożenić i tak 
nalegał, że wkońcu się zgodziłam, 
w nadziei, że sobie choć trochę 
los poprawę. Tymczasem jesz- 
cze go sobie pogorszyłam. Mąż 
mój okazał się nałogowym pija- 
kiem i takim jakimś wykolejeń- 
cem. że nie myślałam nawet nig- 
d.. aby tacy ludzie mogli istnieć 
ne świecie. 

Natomiast po ślubie rodzina 
meża namawiała mnie, abym tę 
w ychowanicę wowczas piętnasto 
Ictnią, wypędziła. Nie słucha- 
łam ich, bo przez tyle lat, to się 
można nawet do psa przyzwycza 
ić, a co dopiero do człowieka! 
Poza tem była to sierota, nie ma- 
jaca żywej duszy na świecie, 
więc dokąd pójdzie? Z litości dla 
niej wolałam sama ciężej praco- 
wać, aby tylko i dla niej starczy- 
ło. Tymczasem mąż mój zamiast 
stawąć się lepszy, zaczynał być 
coraz gorszy. à 


Nagie dowiedziałam się, że 
mąż mój żyje nietylko ze mną, ale 
į z naszą wychowanicą. Nie lu- 
bię robić awantur, więc mu tylko 
po dobroci tłumaczyłam, że tak 
przecież być nie może, ale darem 
nie. Tak się wlecze do tej pory. 
Oni sobie już ze mnie nic nie ro- 
bią i tak się do siebie przyzwy- 
czaiii, że są już zupełnie, jak mał 
żeństwo. Doszło do tego, że mój 
maż powlada: „Jak ci niedobrze, 
to drzwi są otwarte. Możesz So- 
bie iść". 

Poszłabym rzeczywiście, ale 
jak? Pracy nie mam, poza tem 
mamy przecież dwoje dzieci, któ 
re bardzo kocham: ośmioletniego 
chłopca i sześcioletnią dziewczyn 
kę. To też na samo wspomnie- 
nie, że miałabym je opuścić, aż 
dostaję zawrotu głowy. Tylko te 
dzieci mnie jeszcze trzymają przy 
Życiu, bo inaczej jużbym je daw- 
no sobie odebrała. 

Chciałabym też zemścić się na 
nin ale sumienie mi nie pozwa- 
la. Zbyt wysoko cenię życie ludz- 
kie, 

Kochany Redaktorze powiedz 
mi, czy rzeczywiście ja, 31-letnia 
kobieta. spokojna i cichu. już mz 


go dnia skończę ze sobą, aby im 
nie przeszkadzać, nie być piątem 
kołem u wozu. Przecież byłoby 
im lepiej, gdyby mnie nie było. 

Ona jest dla mnie niby bardzo 
dubra, ale to tylko fałszywe. Po- 
mimo wszystko nie czuję do niej 
takiej nienawiści, jak do niego, 
bo niema człowieka tak podłego, 
jak on. Każdy zarobek przepija, 
potem, gdy przychodzi pijany, je 
dno dziecko chowa się pod stół, 
drugie ucieka do sieni, a ja dosta 
ję febry. A on odrazu szuka tej 
wychowanicy, gdy zaś jej w do- 
mu nie zastanie, to zaczyna naj- 
okropniej wymyślać ohydnemi 
brukowemi wyrazami. 

Dziewięć lat już się męczę z 
t:m człowiekiem. Raz mnie tak 
pobił, gdym się upominała o pie- 
niądze, że aż poszłam do komisar 
jatu, ale przodownik tyle mi tyl- 
ko powiedział: „Niech pani idzie 
do rodziny, bo z nim trudna spra 
wa“. 

Błagam Pana Redaktora o jaką 
radę“. 

Rada przodownika nie była ta- 
ka zła, trzebaby tvlko wiedzieć, 
czy rzeczywiście ma Pani tę mo- 
Żniość Czv matka pani żyje i cz” 


niam prawa do życia, tylko mam | mogłaby Pani tam chwilowo za- 


tak stale cierpieć? Nie mogę dłu- 
żej patrzeć na to, co się u mnie 
dzieje. Tylko patrzeć, jak które- 


mieszkać? Czy przyjęliby Panią 
teściowie? Bo w zasadzie przedo 
wnik, zapewne, tak myślał: trze- 


ba spóbować, jak się mąż zacho 
wa, gdy Pani przestanie być po- 
tulną i zdobędzie się na krok sta 
nowczy, opuszczając go wraz z 
dziećmi. Możliwe, że właśnie 
wreszcieby się ustatkował. Na- 
we: jeżeliby Pani nie miała może 
ności schronić się do rodziny, 
wartoby uczynić to gdzieindziej, 


bezrobocia“ (do którego właś. 
nie, a nie do mnie nałeży kiero- 
wać wszęlkie sprawy w związku 
z poszukiwaniem pracy). 

Co do wychowanicy, która Pa- 
ni odpłaca czarną niewdzięcznoś- 
cią, rozumiem doskonale, dlacze- 
go Pani czuje dla niej mniej żalu, 
niż do męża. Uległa mu, zapew- 
ne, pod przymusem i grożbą. Gdy 
zaś choć takiemi niegodnemi spo 
sobami rozbudził jej zmysły, trud 
no jej sie mu teraz oprzeć. Zresz- 
tą, pewno i teraz stosuje nadal 
grożby. Jeżeli ta wychowanica 
ma wszakże mimo wszystko dob 
bry charakter, powinna również 
się wyprowadzić, także postaraw 
szy się przedtem o pracę (może i 
dla niej coś znajdzie wspomniany 
nasz dział). 

Chodzi o to, aby tego wstrętne 
go pijaka rozłączyć ze wszystki- 
ini. Najgorzej tak mu wciąż ule- 
gać. Proszę spróbować moich 
rad. Może pomagą. Gdyby nie po 
mogły, proszę do mnie napisać 
ponewnie. 

„Djabeikowi* z Lublina. 

Niech „Djabełek** przestanie 
być takim aniołkiem, a wszyst- 


ale przedtem postarać sig o pra- 
cę, a do tego może Pani dopomóc 
nasz dział „Z otchłani nędzy i 


tać, że kobieta jest dopiero wte- 
dy naprawdę aniołem, kiedy jej 
djabeł strzeli do głowy. 

PP. Zbyszek K. i Tadzik W. z 
Marszałkowskiej 


j 

zapewniają nas, że są przystoj 
ni, zamożni ł na dobrych posa- 
dach, a jednak nie mają szczęścia 
w miłości. Poznali pp. Qeniutę i 
Stąsiulę z Powiśla, które poko- 
chali. Po dwóch mile i rozkosznie 
z niemi spędzonych miesiącach 
musieli wyjechać z Warszawy w 
zwiazku ze sprawami majątko- 
wetai. Pożegnanie było czułe, lis 
ty jeszcze czulsze, a tęsknota tak 
wielka, że nawet cierpiały na tem 
owe sprawy majątkowe. Wresz- 
cie upragniony powrót. l... za- 
wód. Bohdanki nie przyszły na- 
wet na staeję. Potem raz nie 
chciały z nimi się spotkać, twicr- 
dząc, że idą do koleżanki na imie 
niny, a okazało się, że poszły z 
chmarą wielbicieli do kina Miej- 
skiego. 

PP. Zbyszek i Tadzik idą wkiót 
ce do wój$ka i drżą na myśl. że 
zostaną teraz nadobre zdradza- 
ni. Proszą. abyśmy wydrukowa- 
wali ich zew miłosny, a przyrze- 
kają w razie pomyślnego wyniku 
zaprosić całą redakcję na dwa 
huczne wesela. 

Item nas wzięli! Tacy jesteś- 
my materjaliści! Ale i zwolenni- 
cy wszystkich młodzieńców o ucz 
ciwych zamiarach  ma?żeńskiey. 
Dlatego ich list drukujemy i ży- 
czymy im powodzenia. 


"P. M, K 
prosimy o podanie adresu. Mo 


kie udręki miną. Proszę pamię-|! że co poradzimy. 
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Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


Tymczasem zgóry rozległo się potężne chrapanie 


Roma jęknęła: 

— O, pen Dziecinkę mi obudzi tem chrapa- 
nłem!... 

Rz ście mały, nieprzyzwyczajony do takich 


ryków, obudził „się. 
Cichutki jego płacz, jakby żałosne kwilenie, 


wstrząsnęło Romą i przeszyło jej serce, jakby sztyle- 
tem. 


Biadała: l 

—- Mówiłam... Mówiłam... że tak będzłe!... 
ghrá nie będzie mógł tam spać... 

Skoczyła do drzwi, gotowa już biec na górę i wo- 
lać: 

— Oddajcie m? gof.. Oddaj- 

4 

Przecież to była kradzież. Ukradli jej dziecko. Ja- 
tfem prawem? 

Wtem usłyszała jak kołysano na górze jej synka, 
a Józef mieit: 

„Lutu, luli spać... Będziem Henia kołysać... Nic nie 
będziem robili... tylko Henia pieścili...* 

Ana tem wszystkiem już tak złamana, że sama za- 

częła zasypiać przy dźwiękach tej kołysanki. Choć już 
sen zwolna spływał na nią, wciąż jeszcze świdrowały 
łej głowę straszliwe myśli: 

1 Ukradli mi syna... ukradli!.. Dzieciak nigdy 
mnie nie będzie kochał, jak rodzoną matke!... Całe swo- 
je serce odda innej... Jakiem prawem? Jakiem prawem? 
Nie chcę!... Nie pozwolę!,.. Chcę mieć moje dziecko dla 
Tylko dla siebie!... 

I wyciągała tęskne ramiona ku górze, gdzie wciąż 
jeszcze. rozlegało się rytmiczne, miarowe kołysanie. 

- A z umęczonych oczu Romy wolniutko ściekały 
gorzkie łzy... 

Tam na górze dzieciak już umilkł... Roma też wre- 
szcie zasypiała. Powieki zamknęły się... Już wszystko 
zacierało się w jej umyśle... Wreszcie zasnęła... 

Sen zesłał jej upragniony spokój. Widać to było 
na jej obliczu, którego rysy nagle się wygładziły... Mi- 
nęło natężenie nerwowe... Była teraz w swej matge 
bladości nieziemsko piękna... 

Spała, ukołysana wciąż jeszcze niemilknącą choć 
coraz ciszej rozlegającą się kołysanką ojcowską: 

„Nic nie będziem robili, tylko Henia pieścili..." 


He- 


To moje dziecko!... 


— — 


Nazajutrz obudziła się z ciężką głową, pełna tych 
samych trwóg. 

Gdy ujrzała matkę, padła jej w objęcia, łkając i ża- 
ląc się: 

— To prawda — westchnęła Marja, — że popeł- 
miłyśtny wielki błąd... nawet grzech... 


UPIOR' 


Niesamowiże 


— ja wychodzę, — rzekł Walski i wyszedł, trzas- 
nąwszy drzwiami. 

Tuż spotkał Mereckiego, który go zapytał: 

— Dlaczego tak hałąsujesz? 

— Córeczka winna. Tak się JG do jn 

— 0 cw? 

— Dowiedziała się już wsżystkiego: żeśmy 
obaj złodzieje i.. wogóle. Myślę, że Marian już też 
musi wiedzieć. Zresztą, najwyższy czas, aby spra- 
wa była jasna. Dziś jeszcze napiszę mu wszystko 
ze szczegółami. 

Marecki oparł się o Ścianę, aby nie paść z wra- 
żenia. Jednocześnie zaś dostał duszności. Poczerwie 
niał, jak rak i rwał na sobie krawat, kołnierzyk, ko- 
szulę... 

Nerwowe drgawki przebiegały po całem ciele. 
Oczy zaszły krwią... Widział, jak przez mgle, zia- 
dliwą twarz Leona, spogliądającego nań z pogardą 
i mówiącego: 

— Q. jej, jaki to z pana teścia delikatniś! Ja 
się tak łatwo nie poddaję złym wieściom. Przeciw- 
nie z całą zimną krwią rozumuję i postępuię. Ponie- 
waż zaś w tej chwili pobyt w Warszawie nie będzie 
mi ani miły ani bezpieczny, pozwalam wiec noże- 


— Tak, wielki, straszliwy grzech.. Musimy na- 
tychmiast naprawić go powiedzeniem całej prawdy. 

— A czy odważysz się na to? Bo ja — nie, Wczo- 
raj jeszcze, owszem, mogłabym mu wyznać wszystko, 
ale dziś, gdy cały promienieje radością, dziś odebrać 
mu to szczęście, którem jest tak pełen, aby je zamie- 
nić w najczarniejszą rozpacz, nie, to ponad moje siły!... 
Na to mi nie starczy odwagi. Owszem, powtarzam s0- 
bie co chwila także, że tak jednak być nie może, że, 
zwłaszcza, nie wolno nam przykładać rąk do tego 
kłamstwa... Ale cóż? Jednak nie mam odwagi, pomimo, 
iż wiem, że gdy się dowie całej prawdy, będzie mógł 
nam czynić najgorsze wyrzuty... Będzie miał prawo 
nawet powiedzieć, że go nie kochamy ani trochę, skoro 
wspólnie tak go okłamałyśmy... 

— Gdzie jest teraz? 

— Wyszedł na chwilę, ale zaraz ma wrócić. Jesz- 
cze nawet nie jadł śniadania. 

— A jak Heniuś? Byłam taka zmordowana tem 
wszystkiem, że nawet nie słyszałam, jak spedził noc. 

— Spał dobrze. Dawałam mu smoczek dwa razy. 

— Pójdę go ucałować. 

Poszła na górę. Już się obudził i leżał spokojnie. 
Wycałowała go z zapałem, mówiąc: 

— Moje biedne, kochane maleństwo... 
ciebie trosk i zmartwień! 

Gdy usłyszała kroki powracającego ojca, położy- 
ła dziecko zpowrotem do kołyski, ale w tejże chwili za- 
wstydziła się swego przestrachu. Wzięła więc dziecko 
znów na ręce. 

Miała chyba prawo je całować? Przeciwnie, wyda- 
łoby się dziwne wszystkim, gdyby tego nie czyniła. 

Na dole słychać było ożywione głosv. Oiciec nie 
wrócił widocznie sam. Już szedł na górę. Widząc, jak 
Roma całuje dzieciaka rzekł: 

— Dajno spokój... Dajńo spokój:.. 
sia mi wycałujesz... Zostaw 
nych. 

— Dla innych? 

— A tak... Spotkałem po drodze paru sąsiadów. 
Przyszli tu ze mną, aby obejrzeć chłopaka i też go wy- 
całować za to, że przyszedł choć późno, ale lepiej, niź 
wcale. Co wart taki ojciec, który nie ma syna? Muszę 
się nim pochwalić. Pomóż mi znieść kołyskę do stoło- 
wego. 

Na dole było jakieś sześć osób z sąsiednich do- 
mów. starych znajomych Burackich, z których niejeden 
był jeszcze na chrzcinach Romy i Reni. 

Dzieciątko przechodziło z rąk do rąk. Każdy i każ- 
da uważał sobie za obowiązek pohuśtać dziecko na rę- 


Ile to przez 


Całego Henry- 
coś i dła mnie i dia in- 


kach, pocałować je, pieścić. Ktoś przyśpiewywał ma- : 


łemu: 


D 


bie wyobrazić, jaka chryja... Miałem kiedyś żonę... 
i ona właśnie teraz przyszła do Ireny upominając się 
o swe prawa... Trudno: muszę wiać... 

Merecki nic nie rozumiał, o co chodzi. Dręczyła 


go tylko jedna myśl — groźba Leona. że wszystko 
opowie Marianowi listownie. 
Wybełkotał: 


— Jest mi słabo... Powiedz szoferowi ,że nie ja- 
dę na giełdę... 

— Tem lepiej, bo ja mam parę pilnych spraw 
na mieście, skorzystam więc, że auto wolne... 

Po chwili przypomniał sobie, że przecież nie 
może wyjeżdżać z Warszawy bez grosza przy du- 
szy. 

Wrócił więc do gabinetu Mereckiego i zastał 
go tam zmiażdżonego i znękanego na fotelu. To już 
nawet nie był człowiek, tylko łachman ludzki... 

Spojrzał na Leona błędnym wzrokiem i 
miał siły nawet rzec słowa. 

Leon warknął: 

— Czemu ojciec tak gały wytrzeszczył? 

— Czego chcesz? — wybełkotał Merecki z tru- 
dem. 


nie 


„Z tamtej strony. Wisły 
Kąpała się wrona... 
Pan kapitan myślał, 
Że to jego żona.“ 
Roma powiedziała sobie: ~ 
— To tak jak tatuś... pomyŚtał sobie, że to jego 
syn... O, gdyby mu ktoś to mógł wyjaśnić tak nieira- 
sobliwie, jak w piosence... 
I rzeczywiście kumoszka nuciła SL beztrosko: 


„Panie kapitanie, sta 
To nie pańska żona, spó 
Tylko taki ptaszek, 

Który zwie się — wrona“. 


Marja, zmieszana, przyjmowała serdecznie powin- 
szowania i musiała słuchać takie powiedzonka, jak: 

— Dobrzeście go zmajstrowali, pani Józefowo. 

— Nic dziwnego, że ładne dziecko od takiej pięk= 
nej kobieciny, jak pani Józefowa... Oj, Józefie, Józefie, 
pilnujcie żony, bo chociem już nie młodzik, ałe wam 
jeszcze rogi przystawię... Możecie wy w tym wieku 
jeszcze dzieciaka sklecić, to mogę i ja was jeszcze ro- 
gaczem zrobić... 

— Chłop na schwał z niego będzie! 

— Patrzcie go!... Jaki to się Sztekker naródził!... 

Marja i Roma były przerażone. Więc Józef: tylko 
poto wybiegł na miasto, aby wszystkich 'zawiadomić, 
że ma syna? I teraz to będzie rozpowiadał po‘ 'całem 
mieście? 

Coraz głębiej pogrążało je to w toń kłamstwa. z 
którego już chyba się nie wynurzą. Jasne było jedno — 
teraz już za późno powiedzieć prawdę. Nie można Jó- 
zefa postawić w tak przykrej sytuacji. Niesposób go oś- 
mieszyć przed całem miastem. Skoro się nawarzyło pi- 
wa, trzeba je wypić. 

Może później kiedyś jakoś sie cała sprawa wyjaś- 
ni. Bedzie musiała, bo przecież jakże? Za rok, czy za 
dziesięć, czy za dwadzieścia... Chłopiec pójdzie do woj- 
ska, trzeba będzie papiery mieć w porządku... A prze- 
cież w metryce jest wyraźnie napisane: 

, »Hentyk, syn Romany. Burackiej z nieznanego oj- 
ĉa i 

Wtedy dopiero wszystko. się wykryje... 

Podczas, gdy mały Henryś w dalszym ciągu prze- 
chodził z rąk do rąk, Roma na uboczu szepnęła matce: 

— Mamusiu, gdzie ja znajdę siły, aby znieść to 
wszystko? 


— W swej miłości macierzyńskiej. 
— A ty, mateńko? Wytrzymasz to? 


Dalszy ciąg nastąpi. 


| 


dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


gnać się. Wyjadę gdzieś się przewietrzyć. Proszę so- 


— Forsy! Mówiłem przecież „przed e cy że 
wyjeżdżam... 


Z wielkim trudem Merecki zało. A z PIE 
dopełzł -do kasy, przekręcił klucz, ale. nie miał siły 
otworzyć drzwiczek. 


— Niech się Ojciec nie fatyguje — rzekł Leon 
i odepchnął brutalnie wereaa, który. begati: 
padł na fotel. zę: 


I w oczach zniedołężniałego starca grzebał się 
w plikach banknotów, napychając sobie niemi kic- 
szenie. 

Merecki oburzony, chciał wołać służbę, ale nie 
mógł wydobyć z gardła ani jednego dźwieku. 


Gdy już zabrał około miljona złotych, 
zjadliwie: 


rzekł 


— Starczy. Resztę ci zostawiam. | niech sio 
drogi teściunio zbytnio nie przejimuje, a raczej siv- 
szy. bo przecież to już chyba ostatnia moja wizyta 
w kochanej kaseczce. Jak już rzekłem, zamierzam 
wiać, i to jak najsilniejszy huragan. 


Dalszy ciąg nadłąpi. 


Lekkomyślna 
Wyprawa 


(m. g.) Wyprawa piłkarzy 
Warszawianki do Belgradu za- 
kończyła się... bezbramkowo! 
Gdy przetłumaczymy to na ię- 
zyk potoczny, brzmienie jest 
następujące: dwie gry, dwie po 
rażki i stosunek bramek 0:6. 


Pra 


W 2-im dniu meczu tenisowe- 
goe Warszawa — Praga rozegra 
ne zostało na kortach Legji spo- 
tkanie w grze podwójnej pomie- 
dzy parą polską Tłoczyński — 


Tak wygląda tournee drużyny|1gjzy Stolaraw a para czeską 
ligowej do kraju, gdzie piłka|Hecht — Malecek. Zwyciężyła 


nożna stoi na b. słabym pozio- 
mie. Dwie poglądowe lekcje, któ 
re otrzymała drużyna stolecz- 
nana, wskazują, że Warszawian 
ka zbyt pochopnie skorzystała 
z zanroszenia, absolutnie nie li- 
czac się ze swojemi siłami. 

leżeli bowiem zważymy, że 
pozycja Warszawianki w tabeli 
ligowej jest skromna oraz że u 
nas sezon dopiero się zaczął, 
nie wolno było wyruszać na to- 
urnce, zgóry skazane na niepo 
wodzenie. Wszelkie tlumacze- 
nia, okoliczności łagodzące na 
nic tu sie nic zdadzą. 

Wyjazdu Warszawiunki nie 
można 'noza tem traktować jako 
checi nropagandy, albowiem do 
chwili obecnej drużyna stołecz- 
ma nie może przyjąć tak odpo- 
wiedzialnei roli. 

Wiec mo co zorganizowano 
ten wviazd? Dla czyjego do- 
bra? Zeby się piłkarze przewic- 
trzyli? 

Stanowczo wyprawe Warsza 
wianki do Belgradu należy zali 
czyć do kategorii lekkomyśl- 
nych! 


M strzostwa piłkarskie Świata 


dla rozegrania iinałów. 


Gwiazda — 


Jakżeż to niedawno, gdy Tu 
ryści należeli do extraklasy li- 
rowej i osiągali wcale udatne 
wyniki. Dziś łodzianie. choć na 
ogół grają składnie i starają się 
stosować kombinacyjne ataki 
— przedstawiają mimo to ze- 
spół zupełnie przecietny. 

Naisłabszą częścią drużyny 
sa obrońcy, pozbawieni zupeł- 
nie poczucia taktyki. Grają 9- 
stro. z wyraźną tendencją „cho 
dzenia“ na grecza. Pomoc do- 
tra. atak technicznie dość za- 
awansowany. ale prześladuje 
go, typowa zresztą dla wielu 
drużyn. anemia strzałowa. Naj 


ty: krachy banków, zniżka do- 
lara., katastrofy samolotów i t. 


Mistrzostwa Świata w piłce 


nożnej do których zgłosiła się Projekt wygląda następują- 
również Polska przechodzą roz| eo: Czechosłowacja — Polska, 
maite koleie losu. Początkowo| Austria — Irlandia. Wegry — 


(jrecia. Szwajcarja — Luxem- 
burg. Hiszpanja — Portugalia, 
Niemcy — Holandia, Francja— 
Belgia, Szwecja — Litwa. Jugo 
sławia — Bułgaria. Rumunja — 
Turcia. 

Dla Polski podział ten jest 
bardzo niekorzystny. wyklucza 
niemal bowiem nasze dostanie 
się do finału. Niewiadomo ied 
nak. czy projekt ten się utrzy- 
ina. 


projektowany podział na grupy 
(według którego byliśmy zali- 
czeni do grupv bałtyckiei z Ło 
twą. Estonią i Litwą) okazał 
się nieaktualny. gdyż wiele 
państw wycofało swe zgłosze- 
nia, zaszła więc konieczność u- 
stalenia nowego podziału. 
Komisia trzech ułożyła po- 
dział według układu geogralicz 
nego parami przyczem zwycięz 
ev mieliby sie udać do Rzymu 


Za kulisami związków i klubów 


WOZPN. projektuje w dn. 4 lub 5 jiem sędziego p. Wołoszyna. Przypo- 
czerwca b. r. mecz międzymiastowy z! minamy, że p. Wołoszyn usunął gra- 
SALE NE n a kowane czediwalla” Prawacpodob. 
l a). 1 - 4 C a. e 
sowanych sion brak odpowiedzi. nie prowokacją była chęć ze strony 
ŚRODKOWY NAPASTNIK stołecz | Hyli strzelenia... bramki! Czy tak 
nej „Makabi“ Selinger zawieszony na | jest, dowiemy się wkroice, gdyż p. 
a p pae za brutalną grę, został o- WORA” ma złożyc dodatkuwe wy- 
cnie.. odwieszony, przyczem karę...| jaśnienie. 
zw o na 6 miesięcy! "bp a z” 
egran A . ISZu 
PRATT arak ogg ia iia wolal poważne zastrzeżenia ze strony 
nie ma on żadnych szans powodzenia. kiypypika SKG ap: Karagęwskie: 
z 5 o. aniem p. R. Skoda na początku 
dk e S pn a E EE brugiej rundy odrazu spotyka się z 
piłkarzy wkroczyła obecnie ma tory |__z2y oo o. ą rai 
realne. Oznacza to, że klub, który W najsilniejszemi „drużynami, a „Polonii 
przepisanym terminie nie przedstawi " ulgi najsłabszych. Taki widać 
swych graczy do badań, będzie kara-| rGpZKI WKS. zwrócił się z zaża- 
WIEDZE leniem do PZPN na ŁOZPN. z powo- 
PRZEBYWAJĄCY obecnłe w St. Pa 


; : du miezatwierdzenia przez ŁOZPN. 
uło (Brazylja) znany piłkarz „Gwiaz ócił si 
dy” zasilił miejscową drużynę i gra dwóch graczy. Gdy PZPN. zwrócił się 


l A l o podanie motywów odmowy, ŁOZPN 

MEA: ga, prów. Chyba nie ze odpowiedział, iż nie uważa za wska- 

względu na wiek, ale.. umiejętności |zane wyjaśnić powodów swego stano 
BROMBERG II (Makabi), został zdy 


I wiska. 
skwajijikowany na 4 tygodnie za ude| HASSELBUSZ, b. gracz Warsza- 
rzenię widza_na meczu. 


K wianki, po zwolnieniu z wojska (76 p. 
„DZIEŃ PZPN" w Warszawie .) zgłosił akces do kl t 
niósł dochód w sumie 400 zł. NAWIE P.) zet es co ANESPOEOWEZO 


i przy wspomnianym pułku. 
sem trzeba dodać, że mecz Warsza: | NA MECZ Polske — Beleja, Łódź 
wa — Lwów, rozegrany tego same- organizuje wycieczkę, złożoną z 1.000 
go dnia przyniósł deficyt. Ale PZPN. 


mao N osób. 
we zarobił, przynajmniej w s KOSRESZĄ (Skoda) ł GABRY. 
w ? w? 7 4 
PISALIŚMY eż o głośnej sprawie (Legja) odbywają obecnie po 


wianość wojskową w 76 p. p. (Grod- 
Świt — AZS., w związku z protoko- | no). js a w 76 p. p. (Gr 


para praska w stosunku 12:10, 
6:4, 6:4. 
Para polska grała bardzo sła- 
ba; zawiódł Tłoczyński. 
Ostatni dzień. Tłoczyński — 
Hecht. Walka niezwykle zacię- 
ta. Pierwszego seta wygrał Tło 


ät 


czyński 6:4, ale dwa następne 
przegrywa 8:10, 6:8. Czwarte- 
go wygrywa Tłoczyński 7:5, a 
w decydującym przystanie 1:0, 
Hecht poddaje się. 

Wittman — Malecek 5:7, 6:4, 
4:6, 1:6. Przegrywany 2:3. 


Turyści (Łódź) 4:3 (2:2) 


ee W W 


lepszym w tej linii jest Michal 
ski. 

Gwiazda. przeciwnik Tury- 
stów, nie grała lepiej niż zwyk- 
le. Była tylko o ułamek szybsza 
od łodzian i to zadecydowało o 
jei zasłużonem zwyciestwie. 

Gwiazda miała tylko dwa sła 
be punkty: na lewem skrzydle 
i na Śr. pomocy. 

Mecz nie należał do rzędu cie 
kawych. Z początku zaznacza 
się przygniatająca przewaga ło 
dzian, którzy też dokumentują 
to iedną bramką. Zanosi, się na 
wysoki wynik. gdvż łodzianie 
stale są w sfenzywie. 


iednak do ciągłego interesowa- 
nia się sprawami, związanemi 
z meczem o bokserskie mistrzo 
stwo Świata. 

W pierwszym rzędzie osią za 
interesowania jest Max Schme- 
ling, który już od paru tygodni 
przebywa w Ameryce. Jak wia 
domo Schmeling odbył w tym 
czasie tournee i dał się poznać 
publiczności na pokazowych me 
czach. 

Wszedzie witano go dość ser 
decznie. ale kilkakrotnie doszło 
do zajść. Pod adresem niewinne 
go Schmelinga padały wyzwis- 
ka, przeznaczone wyłącznie dla 
..Hitlera. przyczem nie obeszło 
się bez wrogich demonstracyji. 

Opowiadają. że na jednym z 
meczów, Schueling, zdenęrwo- 
wany krzykami na „cześć“ Hit- 
lera. odezwał się: „Ale czego 
wy chcecie odemnie". 

Oświadczenie to zostało przy 
jęte owacją, ale tem nie mniej, 
Śchmeling musiał przyjąć kilka 
nowych „przesyłek“ dla kancle 
rza Niemiec. 

Po powrocie z tournee Schme 
ing zamieszkał w New-Jersev. 
w prześkcznuei will. kfóra bvła 
własnościa zmarłego niedawno 
magnata cyrkowcgo Ringlinga. 


Wspomniana willa : zastała 
zbudowana kosztem 5600 do 
tarów. Weosliżu wied znaiduja 
sie: lasek- kortv. plać golfowy 


i. wspaniały ring. który może 
mieścić 3.200 asóh.' 

Rzecz prosta. że Schmeling 
»d czuinem kierownictwem tre 
nera wykorzystuje w stu pro- 
centach idealne warunki i pilnie 
przygotawia sie do oczekujące- 
go go spotkania z Baerem. 

Schmeling prowadzi niezwvk 
le surowy tryb życia. Wstaje o 
7-ei rano a o 9 wieczorem spo- 
czywa w łóżku. 

Czas — 16 godzin wypełnio- 
ny jest treningiem. jak biegi, 
walka z cieniem. ćwiczenia Buk 
ha oraz sparingami. Wszystko 


za Una 0 0, 
KZ ZZ Z ZZOZ O ROZ ZOZZ Z Z Z WOZÓW 


Tymczasem kilka nieskoordyno 
wanych ataków „Gw.* przyno- 
si wyrównanie. a wkrótce po- 
tem i prowadzenie. Turyści są 
speszeni, ale pod sam koniec u- 
daje się im wyrównać. 

Po pauzie napad „Gw.“ kilka 
krotnie idzie na przebój. Jeden 
z nich kończy sie 3-ą bramką. 
W tym czasie sędzia usuwa gra 
cza „Gw.“, Feinbauma, a mimo 
ta. czerwoni uzyskują 4-tą 
bramkę. 

Turyści biorą się energicznie 
do pracy i ostatecznie zmniej- 


szaja porażkę. 
Sędziował p. Persiak. 


0 miano najlepszej pieści 
Kłopoty Amerykanów. Schmeling i „Hitler“. Rozkoszne życie. Żale Schmelinga 


Amervkanie mają swe kłopo-| d.. i t. d. Nie przeszkadza to im 


odbywa sie w przepisanym cza- 
sie i absolutnie nie może być 
mowy o jakimś obchodzeniu pro 
gramu. 

Zresztą Schmeling jest zdrów 
jak tur a jedynem iego zmart- 
wieniem jest, że w czasie prze- 
oisatnego sparingu potrafi zno- 
kautować tylko 3-ch przeciwni 
ków. Skarży się. że to za mało, 
że pragnąłby posłać w krainę 
marzeń dużo wicej bokserów. 

Dzień 8 czerwca iest już nie- 
daleki. Do walki staną Schme- 
ling i Baer a zwycięzca zmierzy 
sie z zwycięzcą meczu Carnera 
— Sharkev. 

Już teraz ..zakłopotani* ame 
rykanie kupują bilety na mecz 
Schmeling — Baer i szvkują się 
do wiwatowania na cześć zwy- 
ciezcy. 

Ale kto nim zostanie — będzie 
zagadką do ostatniego uderze- 
nia pięści na ringu. 

Nowy Jork. Mc. Stanley. 
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PORTOW 


ga — Warszawa 3:2 


Nowa porażka naszych ienisistów 


Sukcesy 


Jedrzejowskiej 
WIEDEŃ. W dalszych rozgry- 
wkach tenisowych o mistrzostwo 
Austrji Jędrzejowska walczyła z 
Baumgarten, bijąc ją łatwo 6:2, 
6:1. Dzięki temu zwycięstwu Ję- 
drzejowska weszła do finału, 
gdzie spotka się z Amerykanka 
Jacobs. 

W grze podwójnej pań para 
Jędrzejowska — Deutsch poko- 
nała parę Baumgarten — Peksy 
6:2, 6:3. 


Ruch—Slovan 0:0 


Bawiąca w Morawskiej Ostra- 
wie śląska drużyna piłkarski 
Ruch rozegrała pierwszy swój 
miecz z miejscowym Slovanem., 
osiągając zaledwie wynik bez- 
bramkowy 0:0. Wynik ten nie od 
powiada stosunkowi sił, Ruch bo 
wiem mial silną przewagę nad 
przeciwnikiem, górując zarówno 
techniką, jak i taktyką. Ataki za- 
wcdziły jednak zupełnie pod 
bramką gospodarzy. 


Polscy bokserzy 
nie pojadą do Czech 


Bokserska reprezentącja War 
szawy rozegrać miała w drugiej 
połowie b. m. dwa mecze w Cze 
chosłowacii, a mianowicie. dnia 
19 b. m. w Pradze i 22 b. m. w 
Brnie. 

Jak sie dowiadujemy. Bokser 

skt Zwiazek Czechosłowacki de 
finitywnie z obu spotkań zrezyg 
nował. a to ze wzgledu na wv- 
znaczony w dniu 25 b. m. w 
Wiedniu miedzypaństwowy 
mecz bokserski Czechosłowacja 
— Austria > puhar Europy Środ 
kowej. W meczu tvm w bar- 
wach Czechosołwacii . wvstapi 
szereg pięściarzy. którzy micli 
brać udział w walce z Polaka- 
mi. 
W dniach 1 — 2 czerwca b. r. 
odbędzie sie w Pradze między- 
narodowy kongres bokserski. Z 
tej okazji odbvć się ma spotka- 
nie w boksie Czechosłowacja — 
Finlandia. 


ZNANY PIĘŚCIARZ łódzki Stibbe 
ma przenieść się do Warszawy i zasi 
lłć drużynę Skody. Stibbe będzie jed- 
nak nadal mieszkał w Łodzi i podob- 
no na jesieni wróci znów do Unionu. 

DRUŻYNA BOKSERSKA Skody ro 
zegra w dn. 21 maja w Łodzi mecz z 
Unionem. 


Śmierć na ringu 


Z Nowego Orleanu donoszą ol mózgowych naczyń krwionoś- 


śmierci boksera. 
wskutek obrażeń odniesionych 
na ringu. 

W poniedziałek wieczorem w 
czasie walki z bokserem Tony 
Maruli otrzymał bokser . Jack 
Flollaender silny cios w szvjz: 


po którym stracił przytomność.! 


— Lekarze stwierdzili pekniesie 


którv zmarł| nych i wylew krwi na mózg. 


Jack Hollaender zmar! wczo- 
rai nie. odzyskawszy przytomn 
ści. p LEREM, ni 

Jest to już drugł}“ wypadek 
śmierci w ciagwöstatnieh tygo- 
dni wywołany obrażeniami od- 


niesiońemi na ringu. 


Z ostatniej chwili 


Legja IB. — Makabi 2:1 (1:1). OjPolski w rzucie oszczepem (36 m. 9} 


nnstrz. kl. A. 


Sotja. Warszawianka — A. C. 23 
(repr. Sofji) 1:1 (0:0). 

Wiedeń. Półfinałowe rozgrywki pił 
karskie o puhar Austrji przyniosły 
zwycięstwo drużynie Austria nad F. 
A. C. 4:1, podczas gdy B. A. C. remi- 
sował z drużyną Sportclubu 4:4. 


Praga. Piłkarze czeskiej Sparty po 


cm.). 


STADJON NA 100.000 WIDZÓW 

Pod tym hasiem przystąpiono na 
Węgrzech do zbierania odpowiednich 
suni. Nastrój na Węgrzech jest b. do 
bry, jeśli się zważy, że poziom piłka- 
rzy ostatnio się podniósł. Inicjatorzy 
tego gigantycznego przedsięwzięcia 


konali węgierską Hungarię 3:2 (0:0).]liczą się z tem, że w ciągu 2-ch lat 


Kraków. Cracovia 
(2:0). 


Warta 4:1 | zbiorą poważny fundusz, który poz- 


wol na wybudowanie w |3uiapeszcie - 


Łódź. Smętkówne uzyskała rekord! Stadjomm dła 100.0000 widzów. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Maj 


43 


PONIEDZIAŁEK 
św. Jana de Salle 


Wach. sł. g. 404 — Zach. sl. g. 19'19 


Co mówią gwiazdy? 
Na dzień 15 maja 1933. 


Ciekawe wypadki w życiu politycz- 
nem i prywatnem. 

Powodzenie w miłości niepewne, mię- 
dzy małżeństwami powikłania. 


-Sensacyjny proces w Krakowie 


Dzis w poniedziałek, przed sądem 
karnym w Krakowie odbędziejsię sensa- 
cyjna rozprawa. Mianowicie na ławie 
oskarżonych zasiądzie 30 mieszkańców 
wei Przewóz w powiecie krakowskim, 
oskarżonych o to, że w dnin 17 grud- 
nia w Przewozie działając w  porozu- 
mieniu i wnosząc okrzyki „precz z Pier- 
nikiem, bić go, nie pozwolimy odebrać 
arzędowania naczelnikowi gminy, tak 
musi być, jak my cheemy* — użyli 
grożby besprawnej w celu zmuszenia 
lustratora Grodana, przewodniczącego 
tymczasowego zarządu gmiuy Przewóz, 
Jakóba Piernika i post. Józefa 
Korygę, a więc urzędników, do zanie- 
chania prawnej czynności urzędowej, 
jaką było przejęcie urzędowania od 
oskarżonego Jana Rybki, jako byłego 
naczelnika gminy i przekazanie jej Ja- 
kóbowi Piernikowi. 

Nazwiska oskarżonych rolników iro- 
botników, zamieszeałych we wsi Prze- 
wóz, brzmią; 

Jh Rybka, J. Kurleto, M. Kofin, J. Król, 
Józef Rybka, K. Karzemyk, Jan Wilk, 
} Zając, J. Wójcik, J. Lenda, Aniela 

Lenda, Jan Kofin, W. Lenda, Jan Drąg, 

. Homaj, A. Maniecki, K. Lenda, 

. Wach, St. Rozumek, T. Zaglarz, A. 

ybka, Fr. Wilk, St. Rybka, J. Hosaj, 
St. Adamczyk, J. Rabka, J. Kuś, J 
Okoń, Sz. Rybka — wszyscy U: sód 
ni o występek z art. 127 i 131 k. k 

Tło i przebieg zajścia był następu- 


ący : 

i Pana Wojewody Krakow- 
skiego,z dn. 29 listopada 1932 L. S.A. 
III. 1. c. 34/32 rozwiązano radę gmin- 
ną w Przewozie, ustanawiając przewod- 
niczącym tymczasowego zarządu gmin- 
nego. Jakóba Piernika. 

W dniu 17 grudnia 1932 łustrator sa- 
morządowy powiatu Krakowskiego Gro- 
dan wraz z posterunkowym Korygą i 
Jakóbęm Piernikiem zamierzali odebrać 
urzędowanie od członków byłej rady 
gminnej Í przekazać je Piernikowi, atoli 
oskarżeni, którzy dowiedzieli się o 
przyjściu lustratora od osk. Kurlety i 
wysłanych przez niego posłańców — 
zebrali się tłumnie przed urzędem gmin- 
nym i wznosząc okrzyki wrogie o tre- 
ści podanej w senteacji oskarżenia, 
zmusili przybyłych do zaniechania ich 
prawnej czyaności urzędowej. Depiero 
nadeszła w silniejszym składzie policja 
zmnsiła oskarżonych do opuszczenia 
domu i obejściaurzędu gminnego i do- 
piero wówczas oddamo urzędowanie Ja- 
kóbowi Piernikowi. 

Oskarżonych bronić będzie m. in. adw. 
dr. Lowartowski z Krakowa. 


Ogródki działkowe dla 
bezrobotnych w Krakowie 


Miejski Komitet Pomocy Bezrobot- 
nym w Krakowie odda bezpłatnie par- 
cele ogrodowe o pow. 300 do m. 
kw. na zniwelowanym terenie przy ul. 
Grzegórzeckiej o obszarze 7 morgów 
oraz przy porcie zimowym w Płaszowie 
o obszarze $ morgów, okolieznym ro- 
dzinom bezrobotnym. Kampetujący mo- 
gą zgłaszać aię do biura Rejestracji 
Bezrobotnych w Magistracie w godzi- 
mach od 11 do 12-tej. 


Nagły zgon 


Pogotowie Ratunkowe wzy- 
wano o godz. 22-giej na ro- 
gatkę łobzowską, gdzie zasłabł 
niejaki Stefan Rajtech, zam. 
przy ul. Kochanowskiego, lat 45 
z zawodu robotnik. Przewiezio- 
ny karetką do szpitala św. Ła- 
zarza wkrótce zmarł, — Zwłoki. 
odstawiono do instytutu medy- 
cyny sądowej. 


Zderzenie samochodu woj- 
skowego z autem ciężarowym 

Szofer wojskowy 5 djonu sa- 
mochodowego jadąc samocho- 
dem N. 791 na ul. Dietla, maje. 
chał na samochód Kr. 97081, 
prowadzony przez Stanisława 
Marciniaka, zamieszkałego przy 
ul. Długiej 78. Samochód Marci- 
niaka doznał lekkich uszkodzeń, 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w $-02 (od godz. 8 — 11 w poł) = 


KRONIKA KRAKOWA. 


Przebieg uroczystości Tygodnia 
Lotniczego w Krakowie 


Wczorajsze uroczystości z o- 
kazji Tygodnia Lotniczego w 
Krakowie rozpoczęły się mszę 
polową o godz. 9 rano na Bło- 
niach. Na mszę przybyli przed- 
stawiciele władz z wojewodą dr. 
Kwaśniewskim i Komitet Obcho- 
du z prezesem dr. Parylewi- 
czem na czele. W rozwiniętych 
szeregach ustawiły się na Bło- 
niach : kompanja honorowa 20 
p. p. oddziały Związku  Strze- 
leckiego, P. W. Kolejowe, hufce 
szkolne, harcerze i t. d. Wśród 
hufców szkolnych prezentował 
się pięknie liczny oddział ucz- 
niów 1 uczenic gimnazjum ży- 
dowskiego, który przybył z or- 
kiestrą i sztandarem. 

Po defiladzie przed przedsta- 
wicielami władz rozwinął się 
imponujących rozmiarów pochód 
który z orkiestrami i transparen- 
tami przeszedł ulicami miasta. 
Silne wrażenie wywarł prze- 
marsz oddziałów policji, straży 
ogniowej młodzieży szkolnej itd. 
w maskach  przeciwgazowych 
względnie w kompletnych kost- 
jumach antyiperytowych. Grozę 
budziły umieszczone na samo- 
chodach ciężarowych postaci 
półnagich młodzieńców których 
ciała „ucharakteryzowane' były 
odpowiednio jako ofiary fosgenu 
wzgl. iperytu. Widać było ro- 
piejące „rany“, blizny krwawe, 
„przeżarte” całe partje ciała — 
wszystko wykonane plastycznie 
farbą malarską. Upiorny to był 
widok... 

Popołudniu odbyły się w ró- 
żnych punktach miasta koncer- 
ty orkiestr oraz zabawa ludowa 
w Parku Krakowskim. 


Strajk robotników 
budowlanych 
w Krakowie 


Naprzód donosi: Strajk robotników 
budowlanych jest seliday i spokojny. 
Strajkuje około 2000 robotników. Nie 
mogą tego strawić burżuazyjne brukow- 
ce, więc wypisują kłamliwe artykuły, iż 
w Krakowie szerzy się teror strajkują- 
cych murarzy. „ll. Kurjer Codz.“ w wy- 
daniu popoł. „Tempo Daia", z datą 13 
maja, umieścił taką kłamliwą i godną 
tylko siebie wiadomość o ekscesach i 
tererze. Komitet strajkowy stwierdza 
że dotąd nikt w Krakowie nie został 
poraniony nożem przez strajkujących 
— jak informuje „Tempo Dnia“ — i że 
strajk robotników budowlanycb, nie 
miał żadnej łączności ze strajkiem ro- 
botników przy budow.e kolei Kraków— 
Miechów. 

Komitet strajkowy nie może udzielać 
żadnych zezwoleń na prowadzenie ro" 
bót podczas strajku, gdyż to byłoby 
zaprzeczeniem akcji strajkowej. Właś- 
ciciele budujących się objektów powinni 
zwracać się do stowarzyszeń budowni- 
czych i majstrów murarskich by ci za- 
łatwili swój natarg między robetnikami 
a wtedy roboty ruszą, w przeciwnym 
razie robotnicy nie złamią strajkn sami 
i będą walczyć aż do zwycięstwa. 


Piłkarz poznański zabity 

Przed kilku tygodniami zgi- 
nął tragiczną śmiercią pod ko- 
łami pociągu osobowego, jadą- 
cego z trowa do Poznania 
znany piłkarz poznańskiej Legji 
strzelec 60 p. p. śp. Marjan 
Biederman. Śledztwo stwierdziło 
że Biederman został zamordowa- 
ny a dla zatarcia śladów zbrodni 
ciało jego rzucono na tor ko-| 
lejowy. Krytycznego dnia Bie- 
derman udawał się w odwiedzi- 
ny do swej znajomej, o której 
względy ubiegali się dwaj inni 
młodzieńcy. Rywale rzucili się 
na Biedermana zadając mu sze- 
reg poważnych obrażeń, po- 
czem w obawie przed odpowie- 
dzialnością upozorowaii samo- 
bójstwo Biedermana. Sprawców 
aresztowano. 


gapa AAA O Oa E 
Panna inteligentna początkuj ą 


ca siła biurowa pisząca biegle na ma- ; 


szynie przyjmie posadę w biurze 
względnie jako ekspedjentka. Łask. 
zgłoszenia do Adm. Ostatnich Wia- | 
domości Krakowskich pod „Zarar“. 


Napad przy ul. 


Grzegórzeckiej 
w Krakowie 


Policja Państwowa w Krako- 
kowie aresztowała Gudzika Ja- 
na, lat 27, drukarza zam. w Ra- 
kowicach Nr. 8? pow. Kraków 
za pobicie Antoniego Łobody 
zam. Zółkiewskiego 26, w dniu 
13 maja 1933 na ulicy Grzegó- 
rzeckiej. 


Bójka na rogatce 
Rakowieckiej 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Michalika Sta- 
nisława |. 40, cieślę, zam. w 
Prądniku Czerwonym i żonę je- 
go lat 40, za bójkę ze strażni- 
kiem miejskim na rogatce Ra- 
kowickiej, a następnie za czyn* 
ną napaść na interwenjującego 
poster. policji. 


Przykry wypadek lotniczy 
w Krakowie 

Wczoraj w godzinach połud- 
niowych obiegły po Krakowie 
pogłoski o katastrofie samolo- 
towej na lotnisku rakowickim. 

Jak się dowiadujemy, wypa- 
dek taki zdarzył się wczoraj w 
południe. W czasie lądowania 
samolotu wojskowego na lotni- 
sku rakowickiem samolot został 
rozbity. Dwaj pasażerowie, pod- 
oficerowie W. P. zostali ranni. 


Kradzieże w Krakowie 


Nowakowi ag cór: zam. 
przy ul. Lenartowicza 2, skra- 
dziono płaszcz męski letni wart. 
70 zł. z „poczekalni jadłodajni 
przy ul. św. Jana. 

Teichlerowi Leonowi, zam. 
przy ul. Rajskiej 20, w czasie 
gry w piłkę nożną na Błoniach, 
Fia portfel z3 kwotą 

zł. 


Wydarzenia w Krakowie 


Wczoraj o godz. 11 na ul. 
Siennej dorożkarz konny Józef 


Kleszcz zam. przy ul. Żółkiew- 
skiego 22 najechał na samochód 
ciężarowy firmy Mars przy ul. 
Składowej 22 wybijając w sa- 
mochodzie szybę. 

Następnie o godz. 12.35 szo- 
fer wojskowy z 5 dyonu samo- 
chodowego jadąc samochodem 
Nr. 791 na ul. Dietla najechał 
na samochód Kr. 97081, prowa- 
dzony przez Stanisława Marci- 
niaka zam. przy ul. Długiej 78, 
który lekko uszkodził. 


krwawy zalary 1 szwagierka 


Niezwykle krwawy dramat 
rozegrał się wczoraj w Górze 
k. Znina. Około północy doszło 
do ostrych nieporozumień na 
tle porachunków osobistych po- 
między robotnikiem Kazimierzem 
|Kolimą i siostrą jego żony, Na: 
pierałówną. Rozzłoszczony Ko- 
|lima dobył rewolweru i strzelił 
| dwukrotnie, zabijając ją na miej- 
scu. Po dokonaniu tego strasz- 
nego czynu Kolima skierował 
rewolwer ku sobie i postrzelił 
jsię dwoma strzałami w głowę. 
| Ciężko poranionego przewiezio- 
no do szpitala. Stan Kolimy jest 
beznadziejny. 


| Samobójstwo żony 
sekretarza sądowego 


W Stanisławowie policja zo- 
(stała zaalarmowana niezwykłem 
| samobójstwem. 

Na balkonie mieszkania swe- 
go, powiesiła się Ś0-letnia Róża 
azot żona Sekretarza sądo- 


we 
i jaj się okazało, przyczyną 


samobójstwa był rozstrój ner- 
wowy. 


CENY OGŁOSZE 


Qawiadziclav rzdykia: | wędarsu i Allrad Kwiatkowski 


Włamanie przy ul. 
Starewiślnej 


W nocy z dnia 12 na 13 bm. 
nieustaleni narazie sprawcy do- 
stali się przez parkan a nastę- 
pnie przez okno do Zakładu ar- 
+ykułów pogrzebowych przy ul. 
Starowiślnej 50 w Krakowie 
Benjamina Kaisera, gdzie roz- 
pruli rakiem kasę ogniotrwałą 
skąd skradziono 48 dolarów 
amer., 160 zł. 1.100 nożyków 
do golenia. Dochodzenia w toku. 


Aresztowania w Krakowie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała: Kaczorowskie- 
go Jerzego, lat 17, z Katowic, 
za oszustwo popełnione przez 
niewyrównanie rachunku doroż- 
karzowi za jazdę dorożką po 
Krakowie. 

Piradka Tadeusza lat 20, ro- 
botnika zam. przy ul. Gromadz- 
kiej 28, za kradzież węgla z 
wagonów kolejowych na dwor- 
cu kolej. Kraków—Płaszów i u- 
siłowane pobicie urzędnika ko- 
lejowego, który mu usiłował 
przeszkodzić w kradzieży węgla. 

Szuskowicza Piotra, lat 20, 
zam. przy ul. Zabłocie 21, ro- 
botnika, Barona Wiktora, lat 18, 
robotnika, zam. Zabłocie 21, za 
pobicie Antoniego Wacława, 
robotnika zam. przy ul. Hetmań- 
skiej 10, którego na ul. Staro- 
wiślnej pobili zadając mu czte- 
ry rany na głowie. Pogotowie 
ratunkowe udzieliło mu pierwszej 
pomocy i pozostawiło opiece 
domowej. 


Samobójstwo i morderstwo 
na cmentarzu 


Krwawy dramat wydarzył się 
wczoraj w Kopyczyńcach. Na 
tamtejszym cmentarzu znaleziono 
zwłoki młodej kobiety i młode- 
go mężczyzny. Oboje ponieśli 
śmierć od strzałów z karabinu. 
Dochodzenia wykazały że są to 
zwłoki Emilji Chałupówny z Ko- 
pyczyniec i Rudolfa Popaden- 
czuka ze Suchostawu. Pozosta- 
wiony przez denatów list wyja- | 
śnił powody tragicznych zgonów. |2 
Chałupówna z Popadeńczukiem 
kochali się już od dłuższego 
czasu i postanowili się pobrać. 
Rodzice Chałupówny nie chcieli 
się jednak zgodzić na małżeństwo 
mając na widoku innego, bogat- 
szego zięcia. Wobec tego mło- 
dzi uradzili wspólnie zejść z tego 
świata. 

Popadenczuk z uciętego ka- 
rabinu wojskoweuo strzelił w 
serce swej ukochanej, kładąc ją 
trupem na miejscu, następnie 
strzelił do siebie w serce i w 
kilka minut później wyzionął 


ducha. 


Zamordował teściową 


We wsi Makorty na Wołyniu 
54-letni Maksym Pietuch zamor- 
dował swoją teściową, Marję 
Pietuch vel Krawczuk. Pietuch 
po dokonanem morderstwie, 
zbiegł w niewiadomym kierunku. 

Powodem ponurej zbrodni by- 
ły dawne nieporozumienia po- 
między mordercą a ofiarą. 


Stam chorób zakaźnych 
w Krakowie 


W ciągn nbiegłego tygodnia zgłoszo- | 
no w Miejskim Urzędzie Zdrowia, 11 
wypadków szkarlatyny, $ różyczek, 4 
dyfterji, 2 duru breusznego, po 1 róży, 
czerwenki, koklnszn i espy wietrzuej. 


Zguba 
Tisch Leon złotnik zam. przy 
uL Senackiej 10, przechodząc 
przez Stradom, Grodzką i Senacką 
zgubił kwotę 40 zł. 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO. 
Lunatyczka” 


REPERTUAR KIN. 
Adria: „Czemp”* 

Apelło : „Ekstaza“ 
Atlantio: Dr. Jekyi i Mr. Hyde 
Bagatela: „Noc w raju“ 
Dom żełnierza : „Przedwiośnie” 
Muzeum: „Rango“ 
Promień : „Bramado raju" 
Słońca: „Spiew — całus — dziewczyna 
Świt: „Eskadra śmierci“ film lotniczy 
Satuka „W służbie śledczej” 
Uciecha : „Pod Twą Obronę“ 
Wanda; „Mężczyżni w Jej życiu“ 


RADJO 
Poniedziałek, 15 maja 1933. 


Godz. 11.40 Przegląd prasy i kom, 
meteor., 11.57 Sygnał czasu, hejnał. 
12.10 Gramofon, 1810 Kom. meteor., 
15.20 Transm. z Warsz., 15.35 Odczyt 
pt. „L. O. P. P. i jego cele", 15.10 
Płyty gramołon., 16.00 Pieśni majowe 
z wieży Marjackiej, 16.25 Transm. z 
Warsz., 17.55 Pzogram na dzień nast., 
18.00 Muz. z Warsz., w przerwie krak. 
wiadomości bieżące, 19.00 Odczyt, 
19.15 Rozmaitości, 19.30 Transmisje z 
Warsz. 


Dziś dyżur nocny zpiek w Krakowie: 

Rynek Gł. 13 „pod Złotą Głową“, 
Retoryka 1 „pod Trzema Koronami*, 
Lubicz 7 „Czternastka*, Stradom 6 
„Apteka“, Karmelicka 9 „im. Królowej 
Jadwigi“. 


Dziś dyżur nocny aptek w Podgórza : 
Pl Zgody 18 „pod Orłem“ 


Ostatnie wiadomości sportowe 


Cracovia — Warta 4:1 (2:0) 
Bramki strzelili Kubiński, Zie- 
liński i 2 Malczyk, dla Warty 
Szertke Il. z karnego. Zawodom 
przyglądało się 6 tys. publicz” 
ności. Sędzia p. Krajcar. Na 
meczu tym został Kossok ubitym. 

Pogoń — Czarni 1:1 


Mistrz. kl. A. 
Olsza—Makkabi 1:1, Legja— 
Zwierzyniecki 42, Korona — 


Unia 7:2. 


Mistrz. kl. B. 


Sparta— Batria 4:1, Krowo- 
drza—Czarni 1:0, Nadwi ślan— 
ZFG 1:1, Hakadur—Orlęta 2:1, 
paloi Jutrzenka 7:1. 


I. Wycieczka kolarska 
do Ojcowa 


Staraniem Kr. Okr. Zw. Kolarskiego 
w Krakowie wyruszyła wczoraj pierw- 
sza wycieczka kolarska do Ojcowa. 

odz. 8 rano przed Magistratem ze“ 
brało się około 100 me „reg tej 
wycieczki jak K. K. C. i M., Legja, 
Garbai oraz szereg Oaeb niestowa- 
rzyszonych. W wycieczee wzięli udział 
kap. Fijał im. RZ wicepr. 
Kwapniewski, x; Domaraden z żoną 
i córką im. C. i M. Przed od- 
jazdem do 5 R dk "Ea 
przemówił prezes K. K. . p. Ja- 
worski w obecności wierf aa 
który w gorących słowach apelował do 
zebranycb by starali się podnieść ko- 
larstwo krakowskie zaś niestowarzy* 
szonych prosił by wstępowali w sze- 
regi kolarzy do klubów z którymi sym- 
patyzują, poczem kap, Fijał poprowa- 
dził wycieczkę. 

Z naszej strony dodać możemy. że 
organizacja które spoczywa w takich 
rękach jak obecny Zarząd, w krótkim 
czasie podniesie z npadku ten śliczny 
i zdrowy sport który chylił się ku u“ 
padkowi. 


Afera świętokradcza 


Katolicka ludność Torunia po- 
ruszona została do głębi wiado* 
mością o niesłychanej aferze 
świętokradczej. Oto policja to 
ruńska w pewnej składnicy sta” 


| 


rego żelaztwa znalazła większą 


ilość krzyżów żelaznych  (pasyj 
czyli wizerunków Chrystusa ns 
krzyżu). Krzyże te były poła* 
mane na kawałki, większość ich 
jednak ma wygląd nowych ! 
nosi ślady celowego połamaniś 
Istnieje przypuszczenie, że krzy” 
że te pochodzą z kradzieży nē 
cmentarzach wzgl. z figur przy” 
drożnych. Władze prowadzą w 
tej sprawie energiczne śledztwo: 
| a 


Zdolny szofer z kilkuletnią prak” 
tyką również i dobry stolarz poszu” 
kuje jakiejkolwiek posady, miejscowość 
obojetna, łaskawe zgłoszenia do Admi” 
nistracji Ostatnich Wiadomości w Kra” 
kowie pod „Szofer i stolarz". 
zm "R NEC o A R 


: w Kronice krakowskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczaa xl. $.— wraz z ednoszeniem do domó 


- Drekarnia Menepel. Kraków. Na Gródku $ 
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